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Teatr Powszechny zakończył sezo.n 
premierą, która w opinii środowi­

skowej zdaje się skutecznie przy­
słaniać jego poprzednie niepowodze­
nie i gwarantować długotrwałe zain­
ter~owanie publiczn.ości. Premierą 
tą oka~ąli się „Barbarzyńcy" Gorkie­
go, sztuka grywana rzadko i nie no­
towana najwyżej w dorobku drama­
topisarskim swego autora. Warszaw­
skie przedstawienie Bardiniego uja­
wnil~- jej zalety: bliskie Czechowowi 
apojrtenie na człowieka - przenik­
liwe, ostre, ironiczne, ale nie potę­
piające, oraz role - psychologiczne, 
zróżnicowane, z podtekstami. Nie u­
dało się naitomiast reżyserowi zatu­
szować niedostatków dramaturgicz­
nych, mimo że eksponował fabułi; 

opartą na zawsze atrakcyjnych wąt­

kach romansowych. „Barbarzyńcom" 
brak krystalioznej jasności utworów 
Czechowa i nie do końca rekompen­
sujia to żywe obserwacje społeczne 

wypełniające ,,sceny z miasta powia­
towego". 

Teatr zachowuje jednak ~ 
decydujiacy nawet wtedy, _gdy ma 
do czynienia :1 11teratuTą dosłownie 

realistycmlą i gdy opowiada się za 
reżyserią bardzo dyskretną (co, 
wbrew utartemu mniemariiu, nie 
1naczy ,,niewidoczną": nie widać tyl­
lro tej pracy, która nie została wy­
konana). Niedawne doświadczenia 

wykazały, jak wiele można jeszcze 
s utworów GQrldego - teoretycz. 
nie obcych wszelkiej H\Wlętl"Znej 

teatralnośel. -:- wydobyc! na acenle. 
Towstonogow odkr7ł w „Miesac•-
11.ach" - mowa o inscenłzacjl lenln­
grad2Jkiej, przywiezionej do WarKa­
wy 1 Gdańska półtora roku temu -
nie tylko dra.tycznia wiedzę • lu­
dziach, ale I St.qlelnle n09r7 ton tn­
gikomiczno-croteak:ow;y, 'WlprOWaddł 

wyrdnie teatraLne dzłałania okre­
ślające sytuację postaei, mionumen­
talizował obraz asraconefO wn•­
rza, wychodząc poq ob:ymajow, Jed· 
n0m1acznoiłc!. Teatr Petera Steina •­
grał „Letntkóto" na 1eenle pokr:yteJ 
zlemh1, w Jmórej osadzono tn1'1ła 
młodych brzóz. Ta werywtyczna de­
koracja dała nie:IJWYl}de efekt)" wła­
śnie teatralne. Stein„ będąc w WM"­
szawl.e, opowiadał na przykład o 
szczególnej w tych warunkach aku­
styce. W obu wypadkach, „MfeH­
czan" 1 ·„L.etntk6w", osiągnięciem o­
kazała się kompozycJa acenLczna. 

Przedstawienie Teatru Powszech­
nego nie zlekceważyło współcze­

snych doświadczeń z Gor<klm. Widać 
to zarówno w Interpretacji aktor­
skiej nastawionej na ton komediowy, 
czasem drwiący, jaik w rozwllłZłJliU 

teatr 
film 
plastyka 
muzyka 

„Barbarz11ńcy" Maksyma Gorkiego w reż. Aleksandra Bardiniego 

własnym tyciu gra Anina Seniuk Ro­
la trudna, bo zawarta między skiraj­
nościami: karykaturalnym pt'IZeja­
skrawieniem i melodramatem, a to 
imaczy w sztuce - między nonsen­
sownym teoretyzowaniem na temat 
mężczyzn a dec~ją samobójczą. Ak­
torka połączyła w sposób psycholo­
gicznie przekonywający i teatralnie 
fascynujący ostro komediowy po­
czątek z desperackim zakończeniem. 

Fot. JERZY FEDAK 

,,Barbarz ńcy'' 

w ogrodzie 
updnłel\ • pogranlesa Duzjonlz~u 
l umown<*!. B..ml9j j..t j~ak 
beliinłlr•ownle literackie, ld7 •­
irtawiac! je 1 Nallucjami Towatono­
fOWa, kt6r7 prułamywał trad:rcj,, 
·~ ł publlcyat~ne uproac::ze­
nla, lub Stekla, kJtÓl'7 w klasyce łą­
t:fl.T poaukl:wmila ..tetyczne • roz­
watantaml na temat 1enealoeU 
w9J)6łczeanego 11,POłeczeń.twa burżu­

aizyjineio. Nlcz:ego ał• próbuje do­
wie4c! - poca racjami teatru ak!tor-
1kleao - ale raczej narzuca dystans, 
nit oddzlał:rwa emocjonalnie. Mo­
&na li• dom.7'lad, k retyser zajmo­
wał sl• uczegółowo kalxł' po kOilei 
rolia. Z tych lillalil! poW11tała cal~ć 
logiczna, choc! nie tak doskonale je­
dnolita jak „Borkman" Ibsena, nle­
daiwno 'W19tawion7 pr1e1: Bardiu!ego 

we Wsipółiczesnym. W lronsśwencji 

jednak, „Barbarz11'/\c6w" odbiera 1ię 
pracle wszystkim jako hlatorlę wie­
lu postad wyłaniających •l• i mll­
kając:ych w gęstwinie drzew, które 
wyglądają jak żywe. 

Dwie spośród nich koncentrują na 
sobie uwagę pozostałych, na nich też 
spoczywa ciężar utJ:'IZymania .drama­
tycznego napięcia. W przedstawieniu 
wy:bijają się na plan piel'IWsey. Cho­
dzi o Nadieżdę Monachową, s lrtó.rą 

·wiąże się główny, psychologiczny 
wątek 82ltuki, i Jegora CzerkUJna, 
który określa zakres problematY'}ti 
społecznej. Dwudziestoośmioletnią 

Nadieżdt:, piękną żonę skromnego 
kontrolera akcyzy, zapami tałą czy­
telniczkę romansowych ieścł i 
herQ!nę niespeinionego roma 

Elżbieta Wys ińska 

Pani Bovary irosyjs'kiej prowincji, 
nudząca aię z mężem i oczekująca w 
marzeniach idealnego partnera, ma 
przede wszystkim wyobratnię. W jej 
nai'W1?loki, by nie powiedzieć głurpo­
cie, jest autentyczność PTZeżyć i 
wierność własnym przekonaniom. To 
Wszystko każe jej lekceważyć miej­
scowych adoratorów, ale także od­
rzucić propozycję związku z ~nżynie­
rem Cyganowem, światowcem prze­
mawiającym językiem ulubionych 
przez nią powieści. W gruncie rzeczy 
ta Nadieżda, śmieszna i czarująca, 

jest zupełnie bezradna wobec rzeĆzy­
wistości. W tym, co ją otacza, nie 
rozpoznaje swoich marzeń. Wmawia 
więc sobie Czerkuna - on, obojętny~ 
na odległość nie może przynajmniej 
być pmyozyiną raz-czarowania. Nie-

stety, rozczarowanie przychodzj. Za­
rysowana z wielką intuicją p06tać 

powinna się liczyć w dorobku Anny 
Seniuk. 

Inżynier Ozerkun to rola wybra­
na przeciw cechom, które zwykle 
reprezentuje Władysław Kowalski. 
Nie ma w niej cienia łagodności. 

Szovstki w sposobie bycia, brutajny 
przez swą prawdomówność w życiu 

osobistym, agresywny w stosunku do 
ludzi wspierających się formal~ym 

autorytetem, Cz,erkun jest przedsta­
wicielem nowego pokolenia inteli­
gencji, plebejuszem, który brzydzi 
się światem, w którym wyrósł i gło­
si chwalę roz·woju cywilizacyjnego. 
„Trzeba budować nowe drogi.„ dTo­
gi żelazne ... W żelazie jest siła, która 
zburzy to głupie, tępe życie ... ". Czer­
kun ma do przekazania wiarę w sens 
pracy i świadomość osobistej Dieza­
lężności. Nie należałoby wymagać od 
niego więcej . Szczególność sytuacji 
polega jednak na tym, że oi;J tego 
inteligenta, który chce być pryncy­
pialony, żąda poszanowania praiw jed­
nostki i reaguje na społeczne wste­
cznictwo, oczekuje się heroizmu. Gdy 
;)kaizuje się zwykłym człowiekiem, 

traci cały autorytet. Kowalski ani 
przez chwilę nie stara się być nie­
zwykły, przeciwnie, p:idkreśla roz­
darcie między normalnością Czerku­
na i komediowością sytuacji, w ja­
kie się zaplątuje , a rolą przeznaczo­
ną mu do odegrania. Chodzi bowiem 
głów.nie o niego - drugi przybysz z 
tnias·ta, salonowiec Cyganow, w in­
teresującej interpretacji Stanisława 

Zaczyka nie ma żadnych złudzeń i 
ich w nikim nie budzi. 

W zwiąrzku z Czerkunem pojawia 
się w przedstawieniu temat inteli­
gencji rosyjskiej, znowu oskrurżainej 

o słabość, ale - co tu ukazano wi­
do111ie - obciążanej także zadania­
mi, którym nie może sprootać. Nie­
normalność układów społecznych 

tkwi między innymi w tym właśnie 
- w skali wymagań sta•wianych je­
dnej warstwie narodu. Trzy z czte­
rech aktów „Barbarzyńców" rozgry­
wają się w og0roctzie. Jest sie~sko i 
malowiniczo, ale zarazem ponurp, 
beznadziejnie i .głupio. Inżynierowie, 

którzy budują kolej zamiast nowego 
życia, zostają nazwani barbarzyńca­
mi - ponieważ nisoczą stare. Trzeba 
się poddać albo być cudotwórcą. 

Cz&kun nim nie jest i Kowałski jak 
gdyby trochę się tego wstydzi. 

Z galerii postaci przewijających 

się przez scenę zapamiętuje się pa-
- rę innych w znakomitym wykona­

niu: Doktora widzącego swój ratu­
nek w Naidie.żdzie Mon~chowej 

(W ojcieoh Pszonia!k), tolerancyjnego 
męża (Bronisław Pawlik), airysto­
kiratyczną właścicielkę domu, w któ­
rym zatrzymali się inżynierowie 

(Barbara Ludwiżainka), poniewi.ęra­

ną żonę miejscowego szubrawca (Mi­
rosława DUJbrawska), emancypantkę 

i amazonkę fascynującą Czerkuna 
(M.airta l;awińska), donosiciela, któ­
i.:ego czasem chętnie udusiliby i je­
go mocodaIWcy (Mieczysław Pawli­
kowski). 

„Blll'barzyńcy" Makl!lyma Gorkiego 
Teatrze Powszechnym w Warszawie. 
Flrzeklad: Anna Kamieńs·ka 1 Jan Spie­
waik. OpracOiWBitlle tekstu 1 reżyseria: 

Ailek.sander Bardini, sce.nQgrafla: Jan 
Banucha. Premiera w maju 1976 r. 



T eatr Powszechny zakończył sezon 
premierą, która w opLnii środowi­
skowej zdaje się skutecznie przy­

słaniać jego poprzednie niepowodze­
nie i gwarantować długotrwałe zain­
teresawanie publiczności. Premierą 

tą ok8ząli się „Barbarzyńcy" Gorkie­
go, sztuka grywana rzadko i nie no­
towana najwyżej w dorobku drama­
topisarskim swego autora. Warszaw­
skie przedstawienie Bardiniego uja­
wnilo {ej zalety: bliskie Czechowowi 
spojrzenie na cżłowieka - przenik­
liwe, ostre, ironiczne, ale nie potę­
piające, oraz role - psychologiczne, 
zróżnicowaine, z podtekstami. Nie u­
dało się naitomiast reżyserowi zatu­
szować niedostatków dramaturgicz­
nych, mimo że eksponował fabułę 

opartą na zawsze atrakcyjnych wąt­
kach romansowych. „Barbarzyńcom" 
brak krystalicznej jasności utworów 
Czechowa i nie do końca rekompen­
sują to iywe obserwacje społecme 
wypełniające „sceny z miasta powia­
toweco". 

Teatr zachowuje jednak W!PłYw 

decydująq nawet wtedy, gdy ma 
do czynienia Jl literaturą dosłownie 

realfstycznll i gdy opowiada się za 
reiyserią bardzo dyskretną (co, 
wbrew utartemu mniemaniu, nie 
znaczy ,,niewidoczną": nie widać tyl­
ko tej pracy, która nie została wy­
konana). Niedawne doświadczenia 
wykazały, jak wiele moina jeszcze 
z utworów Gorkiego - teoretycz­
nie obcych wuelldej zewnętl'Zned 
teatralności - wydobyc! na scenie. 
Towstonogow odkrył w „MieHcza­
nach" - mowa o inscenizacji lenin­
lracbikiej, przywiezionej do War111a­
wy i Gdańska półtora roku temu -
nie tylko drutycmą wiedsę • lu­
dziach, ale ł supeln!e nowy ton 1ra­
gikomlezno-croteskowy, Wlpl'OWadził 
wyrdnłe teatral,ne ds.!ałania okre­
jlające sytuację poeta.ei, 11nonumen­
talizował obraz zairaconeto wn•t­
rza, wychodząc pon obyozajowlł j«i­
noznacmiOlłć. Teatr Petera Steina •­
grał „Le!nłkóto" na 1eenle pokrytej 
ziemią, w, kltórej osadzono trzywta 
młodych brzóz. Ta werystyczna de­
koracja dała nie.zwydtłe efekty wła­
śnie teai>ralne. Stein, będąc w War­
szawie1 opowiadał na przykład • 
szczególnej w tych warun-kach aku­
styce. W obu wypadkach, „Mfe„_ 
czan" i „Letników", osiągnięciem o­
kazała się kompozyc3a acen!cznL 

Przedstawienie Teatru Pow1zech­
nego nie zlekceważyło współcze­

snych do4wiadczeń z Gorkim. Widać 
to zarówno w inteiipretacjl aktor­
skiej nastawionej na ton komediowy, 
czasem drwiący, jalk w rozwiąq.n!u 

teatr 
film 
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muzyka 

„Barbarzyńc11" Maksyma Gorkiego w reż. Aleksandra Bardiniego 

'' 
w 

,,,.., 

zagadnień 1 po1ranlcza iluzjonizmu 
1 umown<*i. Bardziej je8t jeQaiaik 
bułinter..awnle llteraclde. ld7 ... 
lltawiac! je 1 reallacjaml Towatono­
towa, który przełamywał tradycJ•, 
aztam~ I publlcyat~ne ~roacze­
nia. lub Stema, k!tóry w klasyce łll­
t:%7' poaukiwan!a ..tetyczne 1 roz­
wdan'1aml na temat 1enealoe!! 
wapółczeanego 11,POłeczeńatwa buriu­
uyj111ego. Niczeao me próbuje do-

- w.i.U - porza racjami teaitru aktor-
1k!eeo - ale raczej narzuca dystans, 
nti oddziaływa emocjonalnie. Mo­
tna Il• domY'l~ ie reiylel' zajmo­
wał •i• UJCZegółowo kał.tlą po kole! 
rolą. Z tych Ml&łiz powatała calo.ść 

101iczna, choc! nie tak doskonale je­
dnolita jak „Borkman" I~ena, nie­
d&WM W18tawion;r pr11e1: Bardiuiego 

• 
I 

we Współczesnym. W lronseikwencji 
jednak, „Barbarzyńców" odbiera aię 
prade wszyatkim jako historię wie­
lu postaci wyłaniajllCych •1• i ml­
kających w gęstwinie drzew, które 
wyglądają jak iywe. 

Dwie spośród nich koncentrują na 
sobie uwagę pozostałych, na nich też 
llPOCZY'Wa cięiar utl'Zymania drama­
tycznego napięcia. W przedstawieniu 
wy:bija.ją się na plan pierwszy. Cho­
dzi o Nadieżdę Monachową, z którą 
willie się główny, psychologiczny 
wątek sztuki, i Jegora Czerkun~, 

który określa zakres problematyki 
społecznej. Dwudziestoośmioletnią 

Nadieżdę, piękni& ionę skromnego 
kontrolera akcyzy, zapamiętałą czy­
telniczkę romansowych powieści 1 
heroinę n!espeł.nionego romansu we 

własnym eyclu gra hma Seniuk. Ro­
la trudna, bo zawarta między skTaj­
nościarni: karykaturalnym przeja­
skrawieniem i melodramatem, a to 
znaczy w sztuce - między nonsen­
sownym teoretyzowainiem na temat 
mężczyzn a decyzją samobój~ą. Ak­
torka połączyła w sposób psycholo­
gicznie przekonywający i teatralnie 
fascynujący ostro komediowy po­
ozątek z desperackim zakoń~zeniem. 

Fot. JERZY FEDAK 

'' 

Elżbieta Wys ińska 

Pan! Bovary t"osyjskiej prowincji, 
nudząca aię z mężem i oczekująca w 
marzeniach idealnego partnera, ma 
przede wszystkim wyobrdnię. W jej 
naiwinośc!, by nie powiedzieć głupo­
cie, jest autentyczn~ć przeżyć i 
Wi!!rność własnym przekonaniom. To 
wszystko każe jej lekceważyć miej­
sco\Vych adoraitorów, ale także od­
rzucić propozycję związku z tnżynie­
rem Cyganowem, światowcem prze­
mawiającym językiem ulubionych 
przez ni,ą powieści. W gruncie rzeczy 
ta Nadieżda, śmieszna i czarująca, 

jest zupełnie bezradna wobec rzeczy­
wistości. W tym, co ją otacza, ·nie 
rozpoznaje swoich marzeń. Wmawia 
więc sobie Czerkuna - on, obojętny~ 
na odległość nie może pl'zynajmniej 
być puyozyiną rozczarowania. Nie-

stety, rozczarowanie przychodt!. Za­
rysowana z wielką intuicją postać 

powinna się liczyć w dorobku Anny 
Seniuk. 

Inżynier Czeiik.un to rola wybra­
na przeciw cechom, które zwykle 
reprezentuje Władysław Kowalski. 
Nie ma w niej cienia łagodności. 

Szorstki w sposobie bycia, brutajny 
przez swą prawdomówność w życiu 

osobistym, agresywny w stosunku do 
ludzi. wspierających się formalnym 
autorytetem, Czerkun jest przedsta­
wicielem nowego pokolenia i,nteli­
gencji, plebejuszem, który brzydzi 
się światem, w którym wyrósł i gło­
si chwałę rozwoju cywiliżacyjnego. 

„Trzeba budować nowe drogi.„ dro­
gi żelazne„. W żelazie jest siła, która 
zburzy to głupie, tępe życie„.". Czer­
kun ma do przekazania wiarę w sens 
pracy i świadomość osobistej nieza­
leżności. Nie należałoby wymagać od 
niego więcej. Szczególność sytuacji 
polega jednak na tym, że od tego 
inteligenta, który chce być pryncy­
pialny, żąda poszanowania prnw jed­
nostki i reaguje na społeczne wste­
cznictwo, oczekuje się heroizmu. Gdy 
okazuje się zwykłym człowiek.iem, 

traci cały autorytet. Kowalski ani 
przez chwilę nie stara się być nie­
zwykły, przeciwnie, podkreśla roz­
darcie między normalnością Czerku­
na i komediowością sytuacji, w ja­
~de się zaplątuje, a rolą przeznaczo­
ną mu do odegrania. Chodzi bowiem 
głównie o niego - drugi przybysz z 
miasfa, salonowiec Cyganow, w in­
teresującej intel'pretacji Stanisława 

Zaczyka nie ma żadnych złudzeń i 
ich w nikim nie budzi. 

W zwią~ku z Czerkunem pojawia 
się w przedstawieniu temat inteli­
gencji rosyjskiej, znowu oskarżaJnej 

o słabość, ale - co tu ukazano wi­
domie - obciążanej także zadania­
mi, którym nie może sprostać. Nie­
normalność układów społecznych 

tkwi między innymi w tym właśnie 
- w skali wymagań sta,wianych je­
dnej warstwie narodu. Trzy z czte­
rech aktów „Barbarzyńców" rozgry­
wają się w og.rodzie. Jest sielsko i 
maloWllliczo, ale zarazem ponuro, 
beznadziejnie i ,głupio. Inżynierowie, 

którzy budują kolej zamiast nowego 
życia, zostają nazwani barbarzyńca­
mi - pónieważ nis;oczą stare. Trzeba 
się poddać albo być cudotwórcą. 

Czerkun nim nie jest i ~owałski jak 
gdyby trochę się tego wstydzi. 

Z galerii postaci przewijających 

się przez scenę zapamiętuje się pa­
rę innych w znakomitym W,)"kona­
niu: Doktora widzącego swój ratl~­

nek w Nadieżdzie Monachowej 
(W ojcieclt Pszoniak), tolerancyjnego 
męża (Bronisław Pawlik), arysto­
klratycznll właścicielkę domu, w któ­
rym zatrzymali się inżynierowie 

(Bal'bara Ludwiżainka), poniewi.ęra­

ną żonę miejscowego szubrawca (Mi· 
rosława Dubrawska), emancyipantkę 

i amazonkę fascynują.cą Czerkuna 
(Marta l.Jawińska), qonosiciela, któ­
rego czasem chętnie udusiliby i je­
go mocodawcy (Mieczysław Pawli­
kowski). 

, ,,BaJ:lbarzyńcy" Maksyma GQrkiego 
Teatrze Powszechnym w Warszawie. 
Plr.zeklad: Anna Kamieńska i Jan Spie­
wak. Opracowmle tekstu 1 ,~ysętja: 

Alleksa.nder Baro.!ni, scenogra:tla: Jan 
Banucha. Premie,ra w maju 1976 r. 
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